—— PIĄTEK 9O MARCA 1954 ROKU 


KATOWICE 
UL. MIEŁĘCUIEGO Q 


TetRFON-346-48 


Pogrom Francuzów Z Żyrardowa 


Nr. B6 ©) 


1Oar_ 


REPREZENTACJE 


ZZ ZNZZZNĄ mæ 
BIEL SKQ, Kofejowa, tf, tel. 26-94 
SOSNOWIEC Będzinska 12, 1 6-42 


s ZE Ar kę e 
ikataja 
TARWOW: SKIE GORE LUBLINIEC 


$ekwestr Zyrardowa zarządzony 


Sad potepił złodziejstwa Zarządu 


Wydział handlowy Sądu O- 
kręgowego w Warszawie ogło- 
sił wczoraj w południe decyzię w 
sprawie skargi, wniesionej 
przez polską grupę akcjonariu- 
szów Zakładów Żyrardowskich 
przeciwko uchwałom Walnego 
Zgromadzenia, zatwierdzającym 
bilans, sporzadzony przez Za- 
rząd Zakładów. 


Sąd rozpatrzył pierwszą kwe 
stje, podniesioną w pozwie o od 
danie Zakładów  Żvrardow- 
skich w sekwestr spowodu o- 
baw co do lojalnego postępowa- 
nia Zarządu. 


Sąd uznał słuszność stanowi- 
ska polskich akcionariuszów i 
do czasu -rozstrzygniecia sporu 
zdecydował ustanowić sekwestr 
nad Żyrardowem. mianuiąc je- 
dnoczeŚśnie zarzadcami: inżynie- 
ra technologa Władvsława Śre 
dnickiego. dvrektora Związku 
Przemysłu Włókienniczego w 
Polsce. inż. Wacława Lacherta, 
członka zarządu i naczelnego 
dyrektora Svndykatu Eksporto 
wego Odzieży. b. naczelnego 
dyrektora Zakładów Przemysło 
wych Scheibler i Grohman w 
Łodzi, b. prezesa Zrzeszenia 
Producentów Przedzy Baweł- 
nianej oraz inż. Wacława Szuj- 
skiego. b. senatora. 


Sad w motywach decyzji u- 
stalił, że dotychczasowa gospo- 
darka w Żyrardowie. czy to 
przez stałe wvkonywanie daw- 
no już wvzasłei. a korzvstnei 
tylko dła firmy zagranicznej umo 
wy z 1925 r., czv to przez fakt 
pobierania lichwiarskich procen 
tów na rzecz firm francuskich 
od tranzakcyj nie opartych na 
żadnych umowach. ani nawet 
na zwyczajach handlowych, co 
godzi w pierwszym rzedzie w 
prawa iÍ interesy mniejszości 
akcionariuszów i sprzyja jedno- 


cześnie odpływowi 
kanitałów zagranicę. 

W ten sposób sąd okregowy 
stwierdził swoją powagą. że 
działalność Zarządu Żyrardowa 
była skandaliczna i zasłużyła 
sobie na proces karny. 

Jeśli zebrane : przez  rzeczni 
ków powództwa materiały do 
prowadziły sąd cywilny do te- 
go rodzaiu konkretnvch wnios- 


znacznych | ków, spodziewać się należy 


wkroczenia prokuratora do dzia 
łalności dotychczasowego Za: 
rządu Zakładów Żyrardowskich 
reprezentującego kapitały fran- 
cuskie. . 

Decyzja sądu, ustalająca se- 
kwestr nie wywoła tak silnego 
wrażenia. jak same motywy, 
które są druzgocące i muszą 
wywołać wśród przedstawicieli 


Syn popełnił harakiri 


za „winy”* ojca -dyplomaiy 


szą. że 25-letni syn przewodniczą- 
cego delegacji japońskiej dla roko- 
wa włókienniczych z Anglją, O- 
kada. popełnił harakiri. 
Niezwykłe motywy samobójstwa 
młodego człowieka rzucają cieka- 
we światło na wielką wrażliwość 
i poczucie honoru narodowego u 


Japończyków. 

W liście do rodziny młody Oka- 
da stwierdza. że uważa za obowią 
zek swój popełnić harakiri, aby w 
ten sposób ratować honor rodzi- 
nv. splamiony — zdaniem samo- 
bójcy — przez nadmierną rzekomo 
ustęplwość jego ojca wobec żądań 
anzielskich 


Jeden 
Żyrardowskich, p. Aupetit — „prawa 


francuskiego kapitału rzetelny 
popłoch. 


Obszerne streszczenie moty* 
wów decyzji Sądu Okręgowego 
w tej sprawie podajemy na 
str. 5-ei. 


z „wielkorzadców* Zakładów 


ręka“ osławionego p. Baussac'a, 


LONDYN. 8.3. — Z Tokio dono- 


Wielka aiera kolejowa 


Sensacyjne śledztwo w Brześciu 
) Mma str. 3- ef) 


Krwawa zemsta powstańców 
Korpus gwardii wymordowany okrutnie 


NOWY JORK, 8.3. — Według do 
niesień z Managui, wojna domowa 
w republice Nicaragua, niedawno 
stłumiona przy. pomocy wojsk ame 
rykańskich, 
wybuchła nanowo ze zdwojoną siłą. 

Przeszło tysiąc uzbrojonych zwo 


„Bolsot' w Palestynie 


A towarów niemieckich coraz więcej 


LONDYN, 8.3. — Jak donoszą z 
więzy młodzież żydowska Pa- 


estyny organizowała ostatnio „Ty-* 


dzień bojkotu antyniemieckiego". W 
związku z tem urządzono we wszy- 
stkich miastach i kolonjach żydow- 
skich zebrania agitącyjne. Również 
i w synagogach wygłoszono kaza- 
mia o konieczności bojkotu towa- 


rów niemieckich. 

| Przy tej okazji podnoszono, że 
ostatniemi czasy import niemiecki 
d^ Palestyny niętyłko się nie zmniej 
szył, lecz nawet powiększył. 

Przez cały ten tydzień były = 
kłejone plakaty z napisami: „W 
imię honoru żydowskiego. hoikntuj 
cie towary niemieckie”, - 


lenników zamordowanego niedawno 
gen. Sandino, który przez znaczną 
część ludności uważany jest za bo- 
hatera narodowego, napadło wpo- 
bliżu miejscowości  Jingotega na 
drugi korpus gwardji narodowej. 
Napad nastąpił niespodziewanie. 
Powstańcy dopuszczali się niesły 
chanych okrucieństw, 
mordując bezbronnych gwardzistów 
którzy nie zdołali zorganizować 
obrony. 
Następnie powstańcy wycofali 
się do swych kryjówek w górach. 
Do zwłok zamordowanych żołnie 
rzy były przytwierdzone. kartki z 
napisami: 
„Kara za zamordowanie gen. San- 
dino“, 


Jak wiadomo, gen. Sandino był 
skrytobójczo zabity. w drodze po- 
wrotnej z pałacu prezydenta, dokąd 


ljeździł w sprawie układów z rzą- 


dem. 

Władze centralne, zaniepokojone 
wypadkami w Jingotega wysłały 
znaczne epon pzojskowew:: 


Radjostacja 


12-letniego malca 


LONDYN. 8.3. — Władze an- 
gielskie wykryły w Norwich pry- 
watną radjostację nadawczą, wy* 
konaną przez 12-letniego chłopca- 
Młodociany radjoamator nadawał 
każdej niedzieli na fali poniżej 300 
m. muzykę z płyt gramofonowych, 
a nawet... wygłaszał odczyty. 


Władze nie zastosowały wobec 
małego entuzjasty radja żadnych 
represyj, a jedynie odebrały 
niego przyrzeczenie, żę nigdy nie 
bedzie się posługiwał swą stacją. 
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W ostatnich dniach buty „Kró- 
lewska* i „Pokój“ na Śląsku oraz 
„Bankowa“ i „Hantkego” w Zag:ę- 
bin Dąbrowskiem otrzymay za- 
mówienia interwencyjne minister 
stwa komunikacji na szyny W ilo- 
ści 11 tys. tonn. Zamówienia tego 
partia w wysokości jednej trze- 
ciej zostanie rozdzielona na buty 
„Królewską“ i „Pokój”, które sto- 
sownie do tego rozdziału otrzyma 
ły również zamówienie na 2 tys. 
ton materjałów nawierzchni. 


NOWY CZAS Piątek, 9 marca 1934 r. 


mL Z AL 


Infęrwencyine zamów en'a m nisferstwa | 
poprawiły syfuac ę na Slasku 


Rówocześnie fabryki śrub „Fitz- 
ner“ w Siemianowicach i „Fer- 
rum“ w Bogucicach otrzymały za 
mówienia na 500 ton śrub. dzięki 
czemu ruch w tych fabrykach jest 
zapewniony na: szereg miesięcy. 

Pozatem otrzymała większe za- 
mówienie na budowe różnych kot- 
łów parowych z ministerstwa Ko- 
mumikacii fabryka kotów .„Fitzne- 
ra* w Siemianowicach. która W 
związku z tem zatrudniła około 
150 robotników. 


W maskach gazowych 


przewożono zwłiki kobiety znalezione w b eda-Szybie 
Narzeczony zamordowanej aresztowany 


Prowadzone przez władze Ś'ed- 
cze dochodzenia w sprawie: zaale- 
ziemia na dnie jednego z nieczyn- 
nych bieda-szybów pod Siemiano- 
wicami opodal huty „Scheliera” 
szkieletu ludzkiego, ustaliło. iż cho 
dzi tu o 22-letaią Rozaiję Smeka- 
lówcę z Wemowca (Bedera 84), 
która zaginęła w lipcu 1933 T. c 

W toku dalszych dochodzeń il- 
gtalono, że Smeka'ówna była wów 
czas brzemienną, do czego miat się 
wówczas przyczynić jej narzeczo- 
ny, Rudolf Hartman z Siemiano- 
wic. 

Ponieważ zachodzi możliwość, 
y Hartman chcąc się pozbyć marze 
czonej zamordował ją. a następne 
zw?toki wrzucił do bieda-szybiu po- 
licja na polecenie sędziego śledcze- 
go dr. Steakiewicza dokonała wczo 
rai jego aresztowania. i; 

Z'ożone przez miego zeznania 
trzvmone sa narazie w taiemnicv. 


Przymus we urlacy 


na kov. „„Ferdvnand” 


Jak niedawno donosiliśmy, za- 
rząd kopalni „Ferdynand“ w Bo- 
gucicach zwrócił Się do kom. de- 
mob. z wnioskiem o redukcję 300 
robotników. 

Wniosek te po rozpatrzeniu kom. 
dem. oddalił. wyrażając jedynie 
mgodę na zurlopowanie z dniem 1 
kwitnia na przeciąg 1 miesiąca 
180 robotników. 

Na liście urlopowanylł maja się 
znaleźć wyłącznie ci górnicy, któ- 
rym przystugnie prawo do usta- 
wowego zasiłku. 


Pomysłowy oszust 
znikł bez śladu 


W mieszkaniu Józefa Trójcy w 
Załężu (ks. Roboty 2). ziawił się 
wczorajszego popołudnia jakiś 0s0- 
taik. który podając się za dzier- 
żawcę kasyga hutoiczego huty 
„Hubertów* w Łagiewnikach, pod 
pozorem zaangażowania córki 
Trójcy w charakterze bufetowei. 
wyłudził 50 zł.. a następnie, jadąc 
wra z dziewczyna na miejsce rze- 
komej pracy. wyskoczy? z tramwa- 
ju w biegu i zaikł bez śladu. 


Worek biłonu 
skradł chlehodawczyni 


Z Bielska donosza:  Onegdaj 
przytrzymano 19-letniego Frauc'sz 
ka Szczotke. przy którym Zznałe”o 
e worek bilonu., zawierajacy 536 
zł. i 

Okazało sie. że pieniądze te 
Szcęzotka skradł Juliji Szkarbowej 
w Jasienicy. u której był zatrud- 
niony jako parobel 


Na miejscu znalezienia zwłok 
Smeka'ówmy, które są w Stanie zu- 
penego rozkładu, bawiła komis a 
sądowo-lekarska. 

Celem przeprowadzenia szczegó- 
łowych badań polecona zwioki 
przewieźć do kostnicy szpitala Sp. 
Brackiej w Siemianowicach, 

Przewożący zwłoki strażacy mu 
sieli wa'ożyć maski gazowe. 

Wykrycie tajemniczej. zbrodni 
wywołało w okoicy siiie wraże- 
nie j iest obecnie tematem rozmów 
i dociekań. 
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Wstrząsy podziemne 
przyczyną Katastrofy w Kopalniach 
Akcia ratunkowa w Karsten-Centrum trwa 


W związki: z nieszczęśliwym wypad 
kiem górniczym w szybie Richthofen 
w Janowie, należącym do koncernu 
„Giesche“, gdzie zostali zasypani a na- 
stępnie szczęśliwie odkopani 4 górnicy, 
bawiła wczoraj na miejscu komisja 
śledcza, mianowicie inż. Wisiorkiewicz 
z okr, urzędu zórńczezo Oraz vice-pro 
kurator dr. Mehoffer. 

Jak ustalono, przyczyną zawalenia 
się chodnika był wstrząs podziemny 
matury tektonicznej. i wiąże się Ściśte 
z katastroią w kopalni „Karsten-Cen- 
trum“ pod Bytomiem, gdzie jak wiado- 
mo 11 górników zostało odciętych od 
świata. 

Wstrząsy tego rodzaju powtarzają 
się bardzo często zwłaszcza w rewi- 
rze bytomskim i spowodowały inż nie 
jednokrotnie brzemienne w ofiary ludz 
kie, wypadki. 

Poprzednio miał miejsce katastrofal- 
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ny wstrząs podziemny w lutym 1932, 
jak już w swoim czasie o tem donosi- 
liśmy. Wówczas to odcieci od świata 
górnicy przez 144 godziny wyczeki- 
wati ratunku. 

Zabity w  onegdajszej katastrofie 
sztygar Spałek brał niezwykle czynny, 
udział w akcji ratunkowej w 1932 T.s 
za'co został odznaczony. 

Z powodu nieszczęśliwego wypadku 
z wież wyciągowych szybu Karsten= 
Centrum powiewają żałobne chorąg- 


wie. 

W niezwykle ciężkich warunkach 
trwa bez przerwy praca 2 drużyn ra- 
towniczych. W zasypanym -chodniki 
jest jeszcze 7 górników. 

Jest nadzieja, że w ciągu dzisiejszeł 
nocy zostaną oni wydobyci. iewiado- 
as, jednak czy wszyscy będa przy ŻY” 


Sacharyna, Kokaina i zapalniczki 
przychwycone przez sfrażników 


Funkcjonariusze straży granicznej po 
dłuższej obserwacii przeprewadzili re- 
wizję w mieszkaniu Wiktora Jonasa w 
Czernicy (pow. Rybnik), gdzie znale- 
ziono 1860 gramów przejmyconej neo- 
kokainy wartości 3 + pół tys. zł. 

Pozatem w pociągu zdążającym do 
Krakowa przytrzymani zostali przez 


Śląską straż graniczną Niciarz Kalman 
z 6-ma kilogramami sacharyny. miennes 
kiej i Róża Filipizer oboje z Krakowa 
z 350) zapalniczkami przemycowewi Z 
Niemiec- 

Parę przemiytniczą zatrzymano, t04 
war weg! konfiskacie, 


Zmiany w prawie przemysiowem 


Nowela do rozporządzenia pod obradami Sejmu 


Najbardziej ciekawym punkiem po- 
rządku dziennego wczorajszego posie- 
dzenia Sejmu był projekt noweli do 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o 
prawie przemysłowem, który refero- 
wał pos, Sowiński (BB.). 

Nowela ta zwiększa liczbę wyłączeń, 
t j. pozycyj zatrudnień zarobkowych, 
które nie są przemysłem w rozumieniu 
prawa przemysłowego, rozciągając ie 
m. in. na pracę chałupniczą i na przed- 
siębiorstwa przewozu osób i towarów 
pojazdami mechanicznemi. Nowela roz 
szerza dalej listę przemysłów konce- 
sjouowanych m. in.. na przedsiębtor- 


stwa imstalacji kanalizacyjnych i na 
przemysł tragarzy w miastach. Poza- 
tem nowela upoważnia Radę Ministrów 
do rozciągania obowiązku uzyskiwania 
koncesii na gałęzie przemysłu nie wy 
mienione w prawie przemysłowem, 
Nadto nowela nakłada obowiązek na 
przedsiębiorstwa ścisłego informowa- 
nia władz przemysłowych o kapitale 
zakładowym przeds'ebiorstw ze wska- 
zaniem jego pochodzema, zdolności pro 
dukcyinej przedsiębiorstwa, jak rów- 
nież i o składzie osobowym założycieli 
i wreszcie o ozgółnym stanie gospodar- 
czym. Upoważnia także Ministra prze- 


Wyrok sądu marszałkowskiego 


w sprewię posła Zwerzyńskiego contra p's. Mack ewicz 


W środę sąd marszałkowski w 
składzie posłów: ks. Szydelskie- 
go. jako przewodniczącego i po- 
słów wicemarszałka Połakiewicza 
i Czetwertyńskiego og'osił orzecze 
nie w sprawie skargi posła Zwie- 
rzyńskiego z Klubu Narodowego 


przeciw pos. Mackiewiczowi z 
B. B. spowodu artykułu, zamie- 
szczonego w  .„Slowie* wileń- 


skiem w listopadzie 1933 T. 

W artykule tym zarzucono pos. 
Zwierzyńskiemu, iż toleruje on na 
posesji swojej w Wilnie istnienie 
domu schadzek w zajeździe Fryd- 
mana, 

Po rozważeniu całej sprawy sąd 
co do p. Mackiewicza orzekł, iż 
w artykule „Slowa“, użyte zostały 
nieścisłe wyrażenia i przejaskra” 
wione zwroty. sąd jednak wyraził 
przekonanie. że pos. . Mackiewicz 
pisał ten artykuł w dobrej wierze. 

Co do pos. Zwierzyńskiego sąd 
wykazał wiele okoliczności, na któ 


re pos. Mackiewicz w swoim arty 
kule, pisanym pod wrażeniem Świe 
żo zapadłego wyroku sądu okręZo 
wego w tej sprawie, niedostatecz- 
ną zwrócił uwage. 

Sąd uznaje- jednak, iż sąsiedz- 
two redakcji „Dziennika Wiłeńskie 
go“, organu Stronnictwa Narodowe 
go. pisma o tendenciach wybitnie 
katolickich i antysemickich z za- 
jazdem Frydmana. nadużywanym 
przezeń na schadzki. Stosowne nie 
było i mógł wywołać w wielu ko- 
łach krytykę i reakcję. 

Sąd w wyroku swoim zazna- 
czył, że pos. Zwierzyński zdobyw 
Szy wyrok Sądu okręgowego © 
eksmisję zajazdu Frydmana, zajazd 
ten wyekSmitował. 

W konkluzji sad honorowy wy- 
raził przekonanie. że zachowanie 
się posła Zwierzyńskiego w spra- 
wie dzierżawy Frydmana nie koli- 


| dowało z jego Stanowiskiem Spo“ 


łecznem, 


| 
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mysłu i handu do określenia kwaliiika 
cyj osób, powołanych na kierownicze 
stanowiska w zakładach technicznych 
i przemysłowych. Przewidziany jest 
także zakaz prowadzenia rzemiosła 
bez odpowiedniego uprawnienia. 

Po referacie rozwinęła się dluga dy- 
skusja, w której pierwszy głos zabrał 
pos. Wojciechowski (BB.), wnosząc PA 
rę poprawek w imieniu Bloku. W dłu- 
giej kolejce mówców znalazło się 13-42 
posłów oraz Minister przemysłu i hab. 
dłu dr. Zarzycki, 
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Projekt ustawy 
o nefaemocnietw”ch 


Wniesiony do laski marszałkow 
skiej projekt ustawy © upaważuie- 
niu Prezydenta Rznlitei do wyda- 
wania rozporządzeń z mocą usta 
wy jest bardzo krótki i składa się 
z 3 artykułów. 

W myśl tego projektu Pan Pre- 
zydemt Rzplitej w okresie bezsej- 
mowym, to znaczy od chwiłi za* 
mknięcia obecnej sesji, do otwar- 
cia najbliższej sesii zwyczajnej bę 
dzie mógł wydawać rozporządze- 
nia z moca ustawy w zakresie ca* 
łego ustawodawstwa państwowe= 


go. z wyłątkiem jedynie zmiany. 
Konstytucji. 
Tekst tego projektu jest iden- 


tyczny z tekstem ustawy w. tei ma 
terii. jaka obowiązywała w roku 
ubiegłym. 

0(30::: 


POGODA 


W dalszym ciągu w całym kraju (tem 
peratura około 0. W ciagu dalia opady, 
na wschodzie i w górach możliwy, 
śnieg, Słabe wiatry, 


... 
... 
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ielka afera kolejowa 


Sensacyjne śledztwo w Brześciu 
Pociągi okradamo w ciągu lat kilkunastu 


BRZEŚĆ mB., 8.3. — Telefonem 


W przypadkowej rozmowie z jed 
sym z kolejarzy, dowiedziatem 
się, że wpobłiżu dworca Centralne 
zo w Brześciu stoi iuż od szeregu 
dami wóz służbowy. w którym urzę 
<iuje jakaś komisja z Warszawy. 

'To-była cała informacja. iaką m 
złem azyskać. Co ża komisja, 0 
<o tu chodzi? 

Odszukanie tego wozu nie na- 
stręczało trudności. Polska salon- 
ka z napisem  „Zajęty” stała na 

cznym torze. Para. wydobywa 
iaca się spod kół samotnego wago 
mu świadczyła o tem, że jest on 
zamieszkały. 


Po chwili, zaproszony gościnnie, 
znajduję sie w jednym z przedzia- 
łów, do którego wchodzi p. inspek 
tor Baczewski z Głównei Inspek- 
cii -Min. Komunikacji. 

Zaczyna się rozmowa. z której 
dowiaduję się, w jakim celu p. in- 
spektor przybył do Brześcia i jak 


PROTO PORTO OT A AO ACT PEER ZOK TCCT EE 


Niesolina frma zarwała na 15 tys. zł. 
Pożyczyli a potem... splajtowali 


Sprawa o której piszemy, datuje się 
z 1807 c. — okresu doskonałej konju- 
ktury i pierwszorzędnych  „bussine- 
sów“ o których dzisiaj już się nie sły 
SZŁY. 

Mieszkaniec Wiełkiei Dąbrówki p. 
Robert Siwoń, człowiek ongiś zamoż- 
ny, dysponował większym kapitalem. 
który postanowił ulokować w jakimś 
dobrze prosepruiącym  przedsięb:or- 
stwie. Za amatorami gotówki nie trze- 
ba się bylo specialnie rozbijać. 

Wśród  propozych pożyczkowych 
znalazła się firma drzewna Heinrich i 
Poimann w Siemianowicach. Przeko- 
nawszy się, iż firam ta posiada niezłą 
opinię powierzył jef p. Siwoń kwotę 
15,000 zł. wzamian otrzymując skrypt 
dłużny i weksle oraz gotowość upła- 
cenia odsetek. 

Początkowo zapowiadało się wszyst 
ko iaknajlepiej į obie strony były z sie 
bie całkowicie zadowolone. 

Nie trwało to iednak długo. Firma 
Heinrich ; Połmann przestała płacić od 
setki a gdy zanosiło Się ma plaitę, Pp. 
Siwefi zamierzając uratować chociaż- 
by część kapitału zaprezentował firmie 
swe wcksie. 

Weksle poszły do protestu i sprawa 
znalazła się w sądzie. 

fymcazsem panowie Heinrich i Pol- 
mann złkwidowawszy interesy utotuik 
się iak kamfora į — rzecz jasna poży- 
czonych pieniędzy poszkodowanemu 
p. Siwoniowi nie zwrócili. 

Nie mogąc _ odnaleść aferzystów 
zwrócił się p, Siwoń d opolicii w Brze 
zinach ŚL gdzie calą niezwykle zawi- 
łą historię opisano w sążnistym proto- 
kółe. 

Jako czlowiek niezwykle systema- 
tyczny i praktyczny również złoży! 
p. Siwoń protókuł zameldowania na 
Maksymiłiana Kubka z Tarnowskich 
Gór impatując mrm oszustwo, W. swo- 
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wielką robotę miał tam do spełnie t żyn konduktorskich wszelkiego ro 


nia. 

Okazuje się. że mniejwięcej 
przed pół rokiem policja na tere- 
nie województwa poleskiego uzy- 
skała informacje o systematycznie 
od wielu lat uprawianym przez ko 
leiarzy rabunku na poleskich szła- 
kach kolejowych. 

Pięć długich miesięcy trwało do 
chodzenie policyjne. którego wyni 
ki podane zostały do wiadomości 
centralnych władz kolejowych. 
Władze kolejowe podjęły natych- 
miast dochodzenia ze swej strony. 
W tym właśnie celu przybył do 
Brześcia specjalnie delegowany 
przez ministra Butkiewicza p. in- 
spektor Baecezewski ze swoimi 
współpracownikami. 

Rozmiary wykrytej afery są okl 
brzymie. Od pierwszych: dni istnie 
nia Polskich Kolei Państwowych 
aż do ostatniej niemał chwili na 
terenie województwa poleskiego 
ckradane byłv przez członków dru 


im czasie pobrał Kulik od p. Siwonia 
większą partję żarówek, uiścił zalicz- 
kę w kwocie 40zł. a: pozostałej kwoty 
60 zł. dotąd nieuregułował i szczezł 
z Tarn. Gór, 

E w tym wypadku prosił p. Siwoń o 


pomoc w odszukaniu nieuczciwego | te 


klienta. 


dzaju transporty kolejowe. poczy” 
nając od t. zw. drobnicy bagażo- 
wej, aż do wiełkich transportów 
wagonowych włącznie. 

W tei chwili nie ulega już wat- 
pliwości. że ta wielka afera w dzie 
jach kolejnictwa polskiego jest 
smutną spuścizną po kołęjnictwie 
rosyjskiem, odziedziczona wraz zZ 
personelem kolejowym. 

W toku śledztwa uwięziono oko 
ło 20 członków drużyn konduktor- 
skich. obecnie zaś sedzia śledczy 
przygotowuje akt oskarżenia prze 
ciwko 30 funkcjonarjuszom kolejo- 
wym. 

Rozmiary szkód materia'aych, 
wynikłych wskutek tej afery, nie 
dadzą się oczywiście jeszcze w 
chwili obecnej ustalić. 

Jeżeli zważymy. że kradzieże. 
dokonywane były systematycznie 
od kilkunastu lat, że kradziono 
wszystko. poczynając od drobnych 
paczek, czy walizek z wozów Da- 
gażowych. a kończąc na częściach 
wiełkich transportów. w tej liczbie 
rówaież transportów. idących tran- 
zytem z zagranicy — łatwo wy- 
obrazić sobie wielkość szkód. wy- 
rządzonych przez bandę kolejarzy- 
złodziejów. 

W- dalszym ciągu zgłaszają się 
do komisji śledczei osoby peszko- 
dowaae. nieldując swe pretecdsje z 
ubiegłych łat. poczem odbywa się 
niesłychanie żmudae i utrudaione 
badanie: kiedy. w jakim okresie i 
przez kogo mogły być popełnicae 
lub owe przestępstwa. 

Wykrycie tak wielkiej afery, któ- 


ra przez kilkanaście lat dezorgani- 
zowała kolejnictwo polskie aa Po 
lesiu, uzdrowi atmosferę, oczyści 
wreszcie elemeeit pracujący na ko- 
lei z wszełkich zdemoralizowanych 
i występaych szumowin. 

To oczyszczanie atmosiery, prze- 
prowadzane przez władze central- 
ne, z całą bezwzg!ędnością i ener- 
gia, witane jest przez całą opinię z 
największem uznaniem. 

Bolesław Hensel. 
2:0% 0:: 
Obiecał poprawę 

W dniu wcozrajszym odpowia- 
dał przed sądem okręgowym w 
Katowicach Ludwik  Czypionka, 
który napadł w swoim czasie w 
Janowie na przechodząca ulicą He 
lenę Dudzikównę, której po ogtu* 
szeniu tępem narzędziem  zrabo* 
wał torebkę z zawartością 50 zł. 

Oskarżony do winy się przyznał 
i prosił o łagodny wymiar kary, 
obiecując poprawę. Ponieważ 
stwierdzono, że nie był to piore 
wszy tego rodzaju wyczyn Czy* 
pionka; skazany został na rok wię” 
zienia. 

Koszt utrzymania 

obn żył się 


Komisja Parytetyczna dla ustałenia 
wskaźnika drożyźnianego w Katowie 
cach ustaliła na odbytem ostatnio pos 
siedzeniu, że koszty utrzymania rodzie 
ny robotniczej obniżyły się w stosun* 
ku do ub, miesiąca o 0.21 proc.. 


fortepian zajęty za dług w sumie 8 zł, 90 gr. 


sprawa sądowa o spoliczkowan e sekwestratora 


Bardzo charakterystyczna i 
bardzo przytem niejasna Sprawa 
znałazła się wczoraj na wokandzie 
Sądu Okręgowego w Warszawie. 
Oskarżony p. Stanisław Chyżyński, 
właściciel majątku Kaleń pod War- 
szawą pozostawał pod zarzutem 
znieważenia sekwestratora, miano- 
wicie przez dwukrotne i „obustron- 
ne“ spoliczkowanie. 

Według aktu oskarżenia, sporzą- 
dzonego na podstawie zeznań spo- 
niewieranego urzędnika, sprawa za 


... 


częta się od zajęcia p. Chyżyńskie- 
mu fortepianu za dług na rzecz Ka- 
sy Chorych w wysokości 8 złotych 
90 groszy. Między dłużnikiem & $c- 
kwestratorem Karolem  Haukusem 
wynikła na tem tle sprzeczka, w 
trakcie której p. Haukus miał zaia- 
kasować dwa tęgie policzki. 

W toku rozprawy p. Chyżyński 
nie przyznał się do winy, twierdząc 
kategorycznie, że ciążące na nim 
oskarżenie jest odwetem ze strony 
urzędnika wobec złożenia przez p. 


ORTER ON IENE EN 7 IATA OE ZEMSTY, ai FOTA POCO PORY CI. LOWRANCE 


Krzywo przystęgl: ze sitachu 


przed zemstą 


Zeznający w swoim czasie w 
słośnym procesie komunistycznym 
Michatza z Król. Huty, Świadko- 
wie. między innymi Sobczyk oraz 
Nikodem Białas z Katowic, zmie- 
nili zupełnie swe zeznania, złożone 
u sędziego Śledczego. 

Gdy sprawa znalazła się na wo” 
kandzie sądu apelacyjnego w Ka- 
towicach, Białas złożył rewelacyi- 
ne oświadczenie. Stwierdził on 
mianowicie, iż złożone przezeń ze- 
ziania w sądzie okręgowym były 
nieprawdziwe, bowiem został 
zmuszony do tego przez obecnych 
na rozprawie komunistów, którzy 


komun sótw 


grozili mu samosadem na wypa- 
dek. gdyby zeznawał prawdę i 
obciążał oskarżonych. 

Białas i Sobczyk stanęłi wczo- 
raj przed sądem okręgowym w Ka 
towicach pod zarzutem krzywo- 
przysięstwa. Prosili oni o łagodny 


wymiar kary, tłomacząc się, iż do 


złożenia fałszywych zeznań byli 
powodowani obawą przed zemstą. 

Białas, który przyczynił się do 
ujawnienia tego został uwolniony 
od winy i kary. natomiast Sob- 
czyk po uwzględnieniu okoliczno” 
Ści łagodzących. został skazany na 
2 miesiące więzienia. 


"gdy Hankus 


Chyżyńskiego skargi na sekwestra+ 
tora do urzędu skarbowego. 

Stanowisko to nie przemawiało 
do przekonania prokuratorowi, któ 
ry wnosząc o surową karę dla o- 
skarżonego, stwierdził że napaści i 
czynne znieważanie sekwestrato- 
rów są zbyt- często przedmiotem 
spraw sądowych, aby przechodzić 
nad niemi zbyt łatwo do porządku 
dziennego. 

Rozprawa obfitowała w momen- 
ty bardzo ciekawe. Wyszło m. in. 
na jaw, że egzekutor, zabierając 
fortepian, którego wartość paręset 
razy przewyższała sumę całego diu 
gu, zasłaniał się „specjalnem upo- 
ważnieniem Urzędu Skarbowego”. 

Do awantury doszło w momencie 
usiłował — wbrew 
przepisom prawnym — zabrać ior- 
tepian natychmiast, nie bacząc na 
to, że powinien dokonać tego de- 
piero po 14 dniach od momentu sek 
westru. 

Egzekutor domagał się załącze< 
nia do akt sprawy świadectwa ob< 
dukcji ielczerskiej, czego jednak 
sąd nie uwzględnił gdyż oficjalne 
zaświadczenie może wydawać tylko 
lekarz, 

W rezultacie — p. Chyżyński ze 
stał skazany na 6 miesięcy więzie- 
nia 
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Ostatn 


———— 


z wyroku sądu dorażneśo 


BIAŁYSTOK, 8.3. — Jak donosil:ś_ 
my. Jan Newińsk , okrutny morderca 
swej szwagierki skazany został przez 
Sąd doraźny na karę Śmierci. 

Na telegram adw. Tilemada, obroń_ 
cy skazanego na Śmierć przez sqd do- 
raźwy w Białymstoku Jana Ni.ew'ń- 
skiego nadeszła odpow edź wczoraj 0 
godz. 8,04 wieczorem. P. Prezydent 
ne skorzystał z przysługującego mu 
prawa laski, W związku z tem proku- 
rator wyznaczył egzekucię na godzinę 
6 rano. 

Skazany przespał noc, budząc się nie 
spokojnie kilka razy. O godz. 4 rano 
obudzomo go i na jego prośbę dano mu 
obfity pos łek, 

O godz. 5 ramo przybył do celi ks. 
kan Abramowicz, przed którym ska. 
zan ec wyspowiadał się. Kat Brun 
wyjechał do B:ałegostoku pociągiem 
0 godz. 2 w nocy. W więzieniu zjaw l 
się dopiero o godz. 5-ej. Tutaj ocze- 
k'wał na przybycie prokuratora. 

Wobec zniesien a sądów doraźnych, 
dzisiejsza egzekucja miała być dla ne 
go ostatnią „robota“. 

O godz. 5.30 przybył do więz'enia 
podprokurator Kunicki, któremu Braun 
zameldował sę i przedstawił w zap €- 
czętowanej kopercie delegację m'ni. 
sterstwa sprawiedliwości. 15 minut 
przed godziną 6 wyprowadzono Nie- 
w ńskiego z pojedyńczej celi do cd- 
dz alu męskiego dla długoterminowych 
więźniów. Skazany wyszedł chw'ej. 
nym krokiem, na twarzy znać było 
silne zdenerwowanie, 

Na korytarzu przed wyjściem z wię 
zien a, Niew'ńsk gromkim głosem za- 
wolal: „Więc żegnajcie więźnie kocha- 
«ie, bo już xlę na stracenie". 

Na miejscu kaźm odczytano wyrok 


wraz z w adomością o odrzuceniu po- 
dana o łaskę, poczem dokonano êg- 
zekucji. Lekanz stwierdził śm erć. 

O godz. 6.10 czterech więźniów Wwy- 
u.osło drewmaną trumnę z niemalo- 
wanych desek z ciałem skazańca. 

Kat otrzymał w kancelarji pośw ad- 
czen e dokonanej egzekucji,  poczem 
okólną drogą; omijając miasto, udał 
się na dworzec, 
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NOWY CZAS Piątek, 9 marca 1934 r. 


Nr. 68 


Zbrodnie rzeżnika 


Zboczeniec czy bandyta 


| Potworne zbrodnie wiejskiego rzeź 


nika Wacława Kaszubskiego z Bo- 
dzanowa pod Aleksandrowem Kuj. 


są przedmiotem dalszego śledztwa. 
ksandrowie. 

Mieszkańcy wsi przypominają o- 
becaie, że przed trzema laty zmarła 
nagle żona Kaszubskiego. W związ 
ku z tem krąża pogłoski. że rzeźnik 
„pomógł jej do przeniesienia się na 
tamten świat“ i orawdopodobwie ją 
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Wyjazd do Ameryki 
Poiskich pięściarzy 


POZNAŃ. 8.3. Polski zwiazek bok- 
serski komunikuje nam, że rozmowy z 
p. Donaldem  Dayem, przedstawicie- 
lem „Chicago Tribune", który bawił w 
Poznaniw na mistrzostwach bokser- 
skich Polski, doprowadziły do ustale- 
nia wyjazdu polskiej drużyny repre- 
zentacyjnej do Ameryki na poprzed- 


PT DLL 


nich warunkach i w poprzednio ozna- 
czonym terminie. Jedynie. co do ter- 
minu meczu Polska — Ameryka (18 
maja) zastrzegają sobie organ zatorzy 
amerykańscy ewentualne zmiany ze 
względów atmosferycznych. ponieważ 
mecz odbędzie się pod golem niebem. 


Sprawy bractw oórn czych 


przekazane Ministrowi Opieki Społ. 


Na ostatniem posiedzeniu - Rada 
ministrów uchwaliła projekt dekre- 
tu o przekazaniu praw i obowiąz- 
ków Ministra przemysłu i handlu, 
oraz wyższych urzędów górniczych 
z tytułu pruskiej ustawy © brac- 
twach górniczych, Ministrowi opie- 
ki społecznej. 

Jak wiadomo, nadzór nad wszy- 
stkiemi instytucjami ubezpieczeń 
społeczńych należy do Ministra opie 
ki społecznej, sprawy zaś Bractw 
górniczych dotychczas należały do 
kompetencji Ministra przemysłu i 


Buni w zakładzie posrawczym 


. Płodociani przes ępcy orzenies eni do więzienia 


ŁÓDŹ, 8.3. W zakładzie popraw- 
'€zo - wychowawczym dla nielet- 
nich przestępców w Głazie, pow. 
wieluńskiego. 

; wybuchł bunt 
uplanowany przez kilku najbar- 
dziej agresywnych - wychowan- 
ków z przywódcą ich Mieczysła- 
wem Koseckim na czele. 

O.godz. 18. gdy kilkaset wy- 

chowanków znajdowało się na ko- 


lacji w sali jadalnej. Kosecki dał 
Sygnał i wychowankowie rzucili 
się do 


demolowania urządzeń zakładu, 
rąbiąc jednocześnie drzwi, by wy 
dostać się na wolność. 

Dozorcy uniemożliwili zbunto- 
wanym ucieczkę, alarmując jedno- 
cześnie komendę powiatową po- 
licii w Wielnnin. 


$kazanie 
studentki z 0. U. N. 


We Lwowie odbyła się rozprawa 
przciwko studentce po'itechnik. Marji 
Kołekównej, oskarżonej o przynależe 
ność do O.UN, i przech wywanie nie 
legalnej Viteratury. 

Aresztowana studentka zeznała, iż 
bibułę otrzymała do nieznanego jej Z 
nazwiska osobnika. 

- Rozprawa zak ńczyła się skazaniem 
Kołekówny na 2 lata więzienia, 


Na miejsce przybył niezwłocz- 
nie oddział policji, złożony z 20 lu 
dzi pod komendą kom. Giżyńskie- 
go. 

Bunt udało się zlikwidować i 
wychowanków 

zmusić do poSłuszeństwa, 

Przywódcom zbuntowanych wy 
toczono sprawę karną. jednocze- 
śnie zaś wszystkich wychowan- 
ków. liczących ponad 17 lat prze- 
wieziono do 

normalnych więzień 
narówni z aresztowanymi 
wódcami. 


| 3 ofiary 
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Fewoiwerii 


handlu. Obecnie sprawy Bractwa 
górniczego w Tarnowskich Górach 
i Pszczyńskiego Bractwa górnicze- 
go przekazane zostaną Ministrowi 
opieki społecznej. 


Wyrok na dr. 


BR IE 


| otruł. 

Śledztwo policyjne do tego rodza 

ju twierdzenia nie zdobyło jeszcze 

podstaw. Co do zamordowania Jana 

Stannezo. handlarza bydła. zdołado 

stwierdzić. że rzeźnik zamordował 

go u siebie w domu. Ściągeął zeń 
ubranie. a następnie zwłoki po- 
ćwiartował i zakopał w drwalce. 
Drugiego haodlarza Leszczyń* 
skiego pod pozorem zrobienia do- 
brego interesu wyprowadził do 
wsi Ujmy. tam upił a w drodze po- 
wrotnej zastrzelił go w lesie. 
Zwłoki Leszczyńskiego przy wlókł 
cie do domu i wrzucił do stu- 
oi. 
Zbrodnie Kaszubskiego wykryły 
sie tylko dzięki trzeciej niedoszłej, 
na szczeście. ofierze zbrodniarza. 
* Kaszubski w podobny sposób. co 
| poprzednie ofiary. usiłował zamor” 

dować trzeciego handlarza bydła, 
Sanicę. Zdołał ofiarę swoją ogłu- 
szyć. iednak w dobiciu jej przeszko 
dzono mu. 

Rzeźnik pośpiesznie wyniósł «ie 
przytomnego Sanicę do drwalki 
i tam go zamknął. Gdy następnie 
przyszedł sprawdzić czy ofiarą 
jeszcze żyje Sanica który tymcza- 
sem odzyskał przytomność włożył 
but miedzy drzwi i poczał głośao 
wzywać ratunku. Mieszkańcy sā- 
siednich zagród zaalarmowali po- 
licie która Kaszubskiego natych” 
miast aresztowała a Sanicę pole- 
ciła przewieźć do szpitala w Ale- 
ksandrowie. (Ro). 


$tcianowskieś0 


ogłoszony będzie w sovo'ę 


Wczoraj nastąpiło zakończenie prze 
wodu sądowego w procesie dr. Tadeu- 
sza Stefanowskiego, oskarż nego o 0- 
szustwa na szkodę kolegów — lekarzy 


Prokurator Firstenberg w obszernej 
mowie oskarżycielskiej wnosi) o suro 


| deksem karnym, to tylko wskutek we- 
wnętrznego występnego nastawienia, 
Prokurator obalał twierdzenie 08 
skarżonego, jakoby padł on ofiarą 
Hammera. 
Obrońca oskarżonego, adw. Lent 0- 
piera? swoją tezę obrończą na zezińa- 


wy wymiar kary, dowodząc, iż dr. niach tych świadków, którzy twiers 
Stefanowski znajdował się w doskona- | dzili, iż wszystko orgam:zował Ham- 
łych warunkach  materjalnych, nie- ; mer, a dr. Stefanowski był jego cié- 
usprawiedliwiających motywów, któ- | mwem, 


reby go pclnęły do przestępstw, Jeśbi 
popadł dr. Stefanowski w kolizję z kos 


... 
... 


oraz wielu firm handlowych. 


Straszna 


Sąd wyzmaczył ogłoszenie wyroku 


na sobotę. 


Katastrofa 


na przejeździe Kolejowym 


POZNAŃ. 8.3. Na torze kolejowym 
pomiędzy Murowaną Goślimą a Bole- 
chowem wydarzył stę wczoraj strasz 


Nocna kanonada w mieszkan u 


ŁÓDŹ, 8.3. — Nocy wczorajszej 
mieszkańcy domu Nr. 177 przy uli- 
cy Wólczańskiej, zbudzeni zostali 

hukiem licznych strzałów, 
dochodzących z mieszkania Anto- 
niny Lipińskiej i jej 24-letniej cór- 
ki Heleny. 

Sąsiedzi po wejściu do mieszka 
nia Lipińskich ujrzeli tam 

„trzy okrwawione ciała, 
a mianowicie Heleny Lipińskiej o- 
raz 2-ch młodych mężczyzn: Kazi 
mierza Kurpika narzeczonego 
Heleny Lipińskiej oraz kolesi Kur- 
pika — Aloizego Koralewskiego. 

Jak ustalono, młodzi ludzie przy 


| byli do Lipińskich o godz. 10 wiecz. 
Po północy wynikła sprzeczka naj 
pierw między Kurpikiem i Heleną 
Lipińską. do której następnie wmie 
szał się Koralewski. 


W pewnym momencie Koralew 
ski wyjął rewolwer i rozpoczął 
formalną kanonade w kierunku He 

leny Lipińskiei i Kurnika, 
poczem strzelił sobie w skroń. 


Kurpik padł trupem na miejscu. 
Cieżko ranną Helenę Lipińska prze 
wieziono do szpitala. Koralewskie 
go przewieziono do szpitala w sta 
nie agonii. 


i ny wypadek kolejowy. Pociąg osobo- 
wy na przejeździe kolejowym najechał 
na samochód i zdruzgotał go dosz- 
czętmie. 

Pociąg zatrzymano, a spod szcząte 
kćw rzbitego samochodu wydobyto 
zmasakrowanego kierowcę, 
Zacharjasza  Milbauera z Kosowa 

(woj. stanisławowskie). ! 

Milbaner zmarł podczas przewoże- 
nia go do szpitala. Milbauer, jadąc z 
nadmierną szybkością, 
wjechał na zamkniętą zaporę 


która złamała się, a rozpędzony wóz 
wpadł 


wprost pod koła lokomotywy. 
Władze wszczęły dochodzemia. 


Ca 
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Skandaliczna £ gospodarka „panów Boussaców” skończona! 


Sad potepil złodziejstwa 


Zatzau 


Zarzasu Żyrardowa” 


A teraz prokurator i... kryminał 


Uzasadnienie wyroku sądu okr. 
sprawie Żyrardowa brzmi: 

Grupa akcjonarjuszy Spółki Akc. 
Tow. Zakładów Żyrardowskich wnio- 
sła 8 lutego 1934 r. do Sądu Okręgo- 
wego w Warszawie 
pozew o unieważnienie szeregu uchwał 
walnego zgromadzenia akcjonarjuszów 
tej spółki, powziętych na zwyczajnem 
walnem zgromadzeniu w dn, 22 stycz- 

nia 1934 r., 

a dotyczących: zatwierdzenia sprawo 
zdania zarządu i biłansu za okres go- 
spodarczy 1932/33 r. wraz z rachun- 
kiem zysków i strat, zatwierdzenia 
sprawozdania rady nadzorczej, udzie- 
lenia zarządowi pokwitowania, odrzuce 
nia wniosku w przedmiocie usunięcia 
z zarządu Marcela Boussac'a i Alber- 
ta Aupetit'a, odrzucenia wniosku o do 
konanie rewizji oraz wybrania do za- 
rządu spółki ustępuiących członków 
przy zmienionym składzie rady. Nad- 
to powodowie wnosili o zabezpieczen'e 
niniejszego powództwa przez oddanie 
Tow. Zakładów Żyrardowskich S. A. 
w sekwestr sądowy, 


N ezwyżła umowa 


Jak wynika z akt sprawy, w szcze- 
gólności z opinii biegłych buchalterów, 
delegowanych przez Sąd dla sprawdze 
nia rachunkowości Tow. Zakładów Ży 
rardowskich. 
umowa zawarta między firmą „Comp- 
toir de Industrie Cotonniere"* a Tow. 
Zakładów Żyrardowskich w sierpniu 
1925 r. obejmowała cały szereg zobo- 
wiązań, niewspółmiernie obciążających 
pozwane towarzystwo na rzecz firm- 

my francuskiej. 

Zarówno zawarta w niej klauzula „de 
non alienando* w odniesieniu do Ży- 
rardowa, jak i możliwość przedłużenia 
tej umowy jedynie przez „C. I. C.*, jak 
przyznanie 2-ch procent od całkowite- 
go obrotu „Żyrardowa* na rzecz „C. 
L C.*, wzamian za bliżej nieokreśloną 
pomoc, w dostatecznej mierze ów nie 
korzystny charakter umowy tej uwy- 
pukla i podkreśla. 

Powołana umowa przedłużona była 
z roku na rok jednak zgodnie z art. 4 
umowy, ekspirowała w roku 1930. 
Atoli, 
mimo wygaśnięcia umowy quaestionis, 
stosunek Zakładów Żyrardowskich do 
„C, I, C“ pozostał w zasadzie bez 

zmiany, 


L'chw arskie 


oosrocenfowanie 

Dla likwidacji rozrachunków między 
stronami otwarty został rachunek kon 
tokurent, oprocentowany w stosunku 
12 procent rocznie, z którego salda u- 
stąlono w okresach miesięcznych (sy- 
stem nigdzie niepraktykowany), przez 
co w drodze anatocyzmu 
uzyskiwano ukryte oprocentowanie, 
przekraczające 14 procent rocznie, 
Nadto dług Żyrardowa, wynikający 
z powyższego rachunku. kryty był wy 
pełnionymi akceptami, przyczem odpo 
wyższej tranzakcji Żyrardów płacił 
6 procent rocznie tytułem t. zw. prowi 
zji interwencyjnej. 


w ; W tych warunkach oprocentowanie 


sięgało powyżej 20 procent w stosun- 
ku rocznym. 

Sumy uzyskiwane z _ dyskonta 
wzmiankowanych akceptów wpływały 
do „C. I, C.*, podczas gdy rachunek 
kontokurentu nie był jednocześnie te- 
mi sumami odciążony. 

W powyższy sposób „C. I. C.“ uzyski 
wało, jakgdyby podwójne pokrycie 
swych roszczeń, 

Biegli buchalterzy podkreślają rów- 
nież szereg innych niedokładności księ 
gowości towarzystwa, zaznaczając, iż 
księgowanie poszczególnych pozycyj 
było pozbawione zarówno podstawy 
prawnej. jak i faktycznej. 

Bezspornem jest w sprawie niniej- 
szej, iż zestorami i współwłaściciela= 
mi firm „C. I, C.” i „Żyrardów“, posia 
dającymi większość akcyj i decydują- 
cy wpływ w tych przedsiębiorstwach, 
są tesame osoby fizyczne i że umowa 
z sierpnia 1925 roku, tak jaskrawo u- 
wypuklająca jednostronne korzyści 
francuskiego kontrahenta, mimo że for 
malnie w roku 1930 wygasła, do dnia 
dzisiejszego jest między stronami wy 
konywana. 


Votum zaufania 
dia oszustów 

Na walnem zgromadzeniu akcjonar- 
juszy w dniu 22 stycznia 1934 roku, 
na wniosek prof. Młynarskiego, 
zapadła uchwała, uznająca działalność 
władz spółki, nuiawnioną w sposobie 
prowadzenia przedsiębiorstwa i wyko- 
nywania tranzakcji z grupami „Comp- 
toir de IIndustrie Cotonniere" oraz 
„Manuiacture de Senones“, za niele- 
galną i szkodliwą dla przedsiębiorstwa, 
wzywająca władze spółki, a więc za- 
rząd i radę nadzorczą, do bezzwłocz- 
nego wystąpienia © rozwiązanie tych 
stosunków, opartych na zasadach 
sprzecznych z dobremi obyczajami, 0- 
raz wystąpienie przeciwko winnym o. 

wynagrodzenie szkód i strat. 

Atoli na temże zgromadzeniu zatwier- 
dzono bilans, rachunek strat i zysków, 
sprąwozdania zarządu j rady nadzor- 


czej i udzielono władzom spółki abso- 
lutorium. 

Z iednei więc strony walne zgroma- 
dzenie akcjonarjuszy poleciło władzom 
spółki wystąpienie przeciwko winnym 
niekorzystnego prowadzenia interesów 
spółki, a więc przeciwko dotychczaso- 
wvm zarządcom spółki, z drugiej zaś 
tymże zarządzcom udzielono pokwito= 
wania z ich działalności, nadto wybra- 

no ich ponownie do władz 


Bp. Boussac i Aupetit 
Na temże walnem żgromadzeniu wy 
sunięty został wniosek, wzywający p. 
Marcela Boussac'a do zrezygnowania 
ze stanowiska członka zarządu Zakła- 
dów Żyrardowskich; zgodnie z art. 85 
pr. akc., 
albowiem p. Boussac jest jednocześnie 
właścicielem i zarządcą „Comptoir de 
l'Industrie Cotonniere" oraz „Manuiac- 
ture de Senones“, a więc zajmuje się 
bez zezwolenia walnego zgromadzenia 
interesami konkurencyjnych przedsię- 
biorstw i uczestniczy w ich władzach. 
Takisam wniosek zgłoszono w stosun- 
ku do p. Alberta Aupetit'a_ 

Wnioski powyższe zostały w głoso- 
waniu odrzucone, 

Odrzucono też wniosek mniejszości 
akcjonariuszy w przedmiocie zarządze 
nia rewizji książkowości i stanu przed 
siębiorstwa przez biegłych, wyznaczo- 
nych przez Ministerstwo przemysłu 
i handlu, 

Paradoksalność wytworzonej sytua= 
cii jest aż nadto widoczna, w szczegól 
ności gdy się podkreśli że w sporze 
między dwiema grupami wspólników 
akcjonariuszy — polską mniejszościa i 
zagraniczną większością — zapadła u- 
chwała, nakazująca tej większości zer 
wać ze sobą stosunki finansowe, prze- 
mysłowe i handlowe i wystąpić prze- 
ciwko sobie na drogę prawną o szko- 
dy i straty, 

Na rozprawie kontradyktoryjnej w 
dniu 2 marca 1934 roku pełnomocnicy 
powodów prosili o zabezpieczenie 
wniesionego pozwu przez ustanowie- 
nie sekwestru nad Towarzystwem Za 
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Pomarańcze na 


Drożyzna na naszym rynku owoców 
południowych stwarza Sspowodu nik- 
łych kontyngentów, najrozmastszych 
szykan celnych itp. 

niebezpieczny precedens 
w formie masowego przemycania tego 
artykułu z Niemiec, gdzie jak wiado- 
mo ceny są 
śmiesznie niskie. 

Dzień po dniu zatrzymują organa 
Straży Granicznej całe falangi prze- 
mytmików którzy nie bacząc na ryzy- 
ko, uważają proceder przemyniczy za 

S deske ratunku 
przed śmiercią głodowa. Wśród prze- 
mytników bowiem znikoma jest tyłko 
hczba zawodowców — 

większość stanowią bezrobotni. 

W ciągu ubiegłej doby Wykazał 
większe ożywienie odcinek zielonej 
granicy pod. Brzezinam: Śl. 

Patrole Str. Granicznej zatrzymały 
kilkunastu przemytników z towarem po 
chodzenia niemieckiego, Oto nazwiska 
zatrzymanych: Paweł Wiśniewski z 
Macieikowic. i Edm. Śłusarek z Król. 
Huty (16 kg. pomarańcz), Edward To- 


czele przemytu 


manek, Jan Wiśniewski i Rudolf Szczy 
giel z Macieikowie oraz Otton Fica i 
Paweł Kapisz z Michałkowio, wresz- 
cie Eryk Rudziak z Król Huty, którzy 
stanowili szaikę — (27 kg. pomarańcz, 
14 kg. orzeciów kokosowych, 1 kg. ro 
dzynków i 3 kg. owoców suszonych), 
Stefan Kempny z Chorzowa (8 kg. po- 
marańcz i 2 kg. młodych kałafiorów), 
Henryk Borowski z Sosnowca (30 po- 
marańcz). 

Odebrany od przemytników łup za- 
jal urząd celny w Brzezinach Śl. 

——00000-— 


Odpowedzi Czytelnikom 


P. Ignacy Ktytta, Radzionków. U- 
dzielona Panu informacia może się oka 
zać nieścisłą, dlatego radzimy zwrócić 
się z zapytaniem do Woiew. Urzędu 
Ubezpieczeń. O ie sprawa została za- 
łatwiona dla Pana niepomyślnie pozo- 
staje odwołanie się do Naiw. Tryb. 
Adm. Skoro iest Pan obecnie bez pra- 


"cy mie odgrywa to żadnej roli. 


kładów Żyrardowskich, zaś pełnomoo« 
nicy pozwanego towarzystwa wnosili 
o pozostawienie żądania tego bez us 
względnienia. 


Opinia sądu 

Sąd Okręgowy, biorąc pod uwagę, 
że jak to wynika z powierzchownych 
ustaleń: 

1) dotychczasowa gospodarka Tow, 
Zakładów Żyrardowskich, czy to przez 
stałe wykonywanie dawno już wygas= 
łejj a korzystnej tylko dla jednego 
z kontrahentów firmy zagranicznej, u- 
mowy z sierpnia 1925 roku, czy te 
przez fakt pobierania lichwiarskich pre 
centów na rzecz firm francuskich od 
tranzakcyj — nawiasem mówiąc — na 
żadnych umowach niepoartych, ani nie 
znajdujących oparcia w zwyczajach 
handlowych — godzi w pierwszym rzę 
dzie w prawa i interesy mniejszości 
akcjonarjuszy, sprzyjając jednocześnie 
odpływowi znacznych kapitałów Za- 
zagranicę; 

2) że stosowanie tego rodzaju syste= 
mu rządzenia w spółce akcyjnej świad 
czy o nienotowanych w stosunkach 
handlowo - przemysłowych metodach, 
wkraczających już zresztą w sierę u- 
chybień, normowanych przez prawe 
karne; 

3) że żądanie powodów w sprawie 
niniejszej w istocie swej zmierza po- 
przez unieważnienie rzeczonych u= 
chwał walnego zgromadzenia do uzdro 
wienia metod gospodarowania w spółs 
ce i dochodzenia należności od dotych= 
czasowych członków zarządu z tytu= 
łu szkód i strat we właściwej wysoko 
ści; 

4) że pozostawianie obecnych Zae 
rządców u steru władzy Tow. Zakłae 
dów Żyrardowskich do czasu prawo* 
mocnego rozstrzygnięcia sporu mogło= 
by spowodować dla spółki dalsze niee 
powetowane straty, zaś powodów pos 
zbawić zaspokojenia; 


5) że w tych warunkach wiarygod* 
ność roszczeń powodowych zostałą w. 
dostatecznej mierze uwypuklona; 
doszedł do przekonania, że żądanie za+ 
bezpieczenia pozwów przez ustanowie 
nie sekwestru uznać należy za słuszne 

i celowe, 

W dalszym ciągu uzasadnienia omas 
wiane są formalne strony zagadnienia, 
dotyczącego skargi powodowei. 


Obalłecie uchwał 


W ten sposób Sąd handlowy roze 
strzygnął jedynie kwestię ustanowie= 
nia sekwestru. 

Sprawa obalenia zaskarżonych u+ 
chwał będzie przedmiotem osobnej roa 
prawy, której wynik jednak wydaje 
się być przesądzony w świetle ustaleń 
dotychczasowych. 

Od momentu wejścia ustanowionych 
przez Sąd handlowy sekwestratorówę 
co nastąpi w najbliższych dniach, za- 
panują w Żyrardowie inne porządki 4 
spewnością sekwestr przyczyni się do 
odciążenia bezrobocia, kładąc ostatecz 
ny kres skandalicznej i rabunkowej 
eksploatacji tej ważnej placówki prze 
mysłowej. > ‘ 


Tre 
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Złodziej na straży... 
lak wykryto szwedzkie insygnia królewsk e 


WILNO, 8,3. — TeL wł. — Sprawa 
szwedzk*ch klejnotów karounych  kłó- 
ra w Wime wzbudz:ła tyłe sensacji, 
znajduje sę obecnie w rękach władz 
prokuratarskich. które prowadzą do- 
chodzenie celem ustalema stan fak- 
tycznego: 

Chodzi przedęwszystk em © Tożzaj 


75 metrów parkanu 
spalili nędzarze bezroto'ni 


O strasznej nedzy i braku Środ- 
ków opałowych wśród bezrobot- 
nych Król. Huty świadczy wypa- 
dek rozebrania ea przestrzeni -75 
metrów parkanu. okałajacego ogró 
dek działkowy przy ul. Dabrow- 
skiego. a stawowiący własność mi- 


Policjant pegryztony 
przez wo'ewniczą niewiastę 


"z Bielska donoszą: W toku prze 
proawdzonych rewizyj domowych 
w lIłowicy funxcjonariusze  kotnej 
OUS DOLER SI E TT A OEE "PREM PTIECEPEDCYWZOWE 


Zwycięstwo 2. Z L 


W hucie czaraei blachy, w My- 
slowicach, którą uruchomiono 
przed kilku miesiącami. odbyty się 
onerdai wybory do rady zakłado- 
wej. 

Wszystkie głosv padły na listę 
ZZZ. która w ten sposób uzyskała 
6 mandatów. 


siekierą 
na policjanta 


W czasie przeprowadzania kom- 
troli wczoraj popołudniu w miesz- 
„kaaiu przy m. Dąbrówki nr. I w 
Katowicach, zajimowaćem przez Jó 
zefa Buchwalłda i Gertrudę Bron- 
cłównzę. rzucił} się ci oboie na prze- 
prowadzającego kontrolę funkcio- 
marjusza policji, Feliksa, raniąc . go 
lekko siekierą w łewą rękę i pra- 
wa nogę. 
Buchwalda i Broucłównę przy- 
trzymano i osadzeaa w aresztach 
- policyścych. 


włamywacze 
przed sądem 


W pierwszych detach lutego zo- 
stali ujeci oa goracym uczynku 
włamania do składu kolonialnego 
kupca Duńskiego włamywacze 
Władysław Piechur. Lecer Pietek * 
„Eryk Michalski. Stanęli oni wczo- 
rai przed sądem t dwaj pierwsi, 
którym udowodniceo kilka wła” 
nań na terenie Katowic skazani 
zostali: Piechurex na 8 miesięcy, 
Piętek zaś aa 6 miesiecy. Michal- 
skiego z braku dowodów winy u- 
Wosiono. 


Za: spoliczkowanie 
posterunKowego 


Podczas pewnej zabawy wesei- 
tej w Kochłowicach dosuła do bój- 
ki. która wszczął Konrad Koło- 
dziej. 

Zamierzający uspokoić awantur- 
vika posterunkowy Różycki, zo” 
stał przezeń spoliczkowany. 

Epilog tego zajścia rozegrał się 
wczorai przed sadem okręgowym 


w Katowicach. który skazał Koło- ` 


dzieja na 9 miesięcy więzienia. 


tych kiejnotów i tość, a także stw'er= | królowej szwedzkiej Marji. żony Karo 

dzenie. czy nałeżą one do tego rodza- , ta XIV, założyciela obecere panuiącej 

ju zabytków. których wywóz z kraju | rodzmy Bernadottów oraz dwe jej 
jest: wzbrotisny. kotje. 

Wedlug weadomości prywataych, po Kiejnoty te zostały zakup one w u. 
| begłem stuleciu przez jednego z mag 
| ratów połskrch zagran ca 

Do rokw 1927 Klejnoty królewskie 
przechowywane były w skarbcu ro- 
dzinnyn: aabywców oraz w sałesie 
jednego z banków wileńskich. 

W [927 r kłejroty zostały sprzeda- 
ne pewnemu  obcemu obywate'owi, 
który jednak pozostaw! je w Wine. 
Zagraniczny antykwarjiusz, chcąc się 
uchron € od kradzieży cennych zaby t- 
ków, wszedł w porozamienie z peweym 
osobnikem ze Świata przestępczego, 
który za odpowiedn em wynagrodze- 
niem zobow ąqzat się chroaić klejnoty 
przed cwentuałnym rabunkiem kole- 
gów. Nabywca wyjechał zagrancę 
i wszczął. pertraktacie z dworem 
szwedzkim, co do odkupienia od niego 
klejnotów. 

Wszystko odbywało sę w jaknai- 
większej tajemmcy, a cała sprawa 
wydała się przypadkowo.  Złodz eja- 
strażnika Ktejnotów aresztowamo za 
Jakieś sprawk: złodziejskie i osadzo- 
no. w wiezien u ma Łukiszkach, W toku 
przesłuchiwau a w iraej sprawie, zlo- 


glosk . jakoby do skarbu królewsa.e 
| go m.ało wchodzć także berło, są me 


prawdziwe. Natomiast stmeje korona 


strza piekarskiego. Pawła Szczę” 
snego (Hajducka 14). 

Resztki desek z parkanu ziala- 
zła policia u kilku bezrobotnych, 
reszta zaś uległa srałeniu. 

Szkoda wynosi 500 złotych. 


brygady kontrali skarbowei zajęli 
większą ilość sacharyny w miesz- 
kanin «iejakiej FHubertowei, zaś w 
mieszkaniu Kubicy oaboie, pocho- 
dzenia zagranicznego. 

Daftsza rewizia w mieszkaniu 
aieiakich Giemzów zakończyła się 
uervzieniem asystującego rewizji 
fuekcionariusza policyjnego orzez 
córkę Katarzynę. w duży palec le- 


wei reki. A Sga 
Fpiloy awantury odbędzie się w dz'ej opowiedział władzom o taiemn.- 
sadzie. cy szwedzkich klejnotów królewsk ch. 
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Hiemowlę spalone w piecu 
Ohydna zbrodnia matki i akuszerki 


netu medycyny sądowej przy ul. 
ks. Oczki. Badana Kluczykówna 
przyznała się do współudziały w 
abrydnej zbrodni. 

Przy łóżku chorej wystawiono 
posterunek połicyjny. sprawę prze 
kazano urzędowi śłedczemnu. W to 


Aresztowano wczoraj i osadzo” 
no w więzieniu aknszerkę warsza 
wską Stefanje Dzubowa (Radzy- 
mińska nr. 43). a.to pod zarzutem 
dokonania ohyduej zbrodui dzie- 
ciobójstwa. 

Przed dwoma dniami akuszerkę: 
wezwano do położnicy Wandy 
Kluczykówny. lokatorki domu mr. 
12 przy ul. Tarchomińskiei. Po u~ 
rodzeniu się dziecka, chora. zwró” i 
ciła się do Dzubowej z prośbą by 
dopomogła jej w pozbyciu się nie- - 
ślubnego dziecka. Akuszerka za od 
powiedniem wynagrodzeniem, w 
obęcności wyrodnej matki zaduSi- 
ła iemowlię i Zwłoki spaliła w pie- 
Cu. 

Przypadkowym Świadkiem po- 
twornej zbrodni była sąsiadka Klu 
czykówny, niejaka Janina Star- 
ska. która następnego dnia zawia- 
domiła o swem spostrzeżeniu po- 
ficię 14-go komisariatu. W miesz- 
kaniu Kluczykówny przeprowadzo 
no rewizję. W piecu znaleziono 
zwęgłone Szczątki Spalonego dzie- 
cka, które przewieziono da gabi 


szerkę-zbrodniarkę 


Mieszkaniec Wilna, p. M. Sienle- 
żyński, przeżył onegdaj niesamowi- 
te zdarzenie. 

Siedząc wraz z rodziną przy kola 
cji, w czasie wesołej pogawędki — 
dostrzegł nagle w wiszącem na- 
wprost niego lustrze 


odbitkę  rzglistej postaci swego 
ojca 


starca S80-letnicgo, zamieszkałego 
samotnie w Wilnie przy ul. Turgie!- 
skiej 4. Zdumiony tem zjawiskiem, 
nie ochłonął jeszcze z pierwszego 


Z braku dowodów winy 
uwolniono członków „Jungdeutsche Partei“ 


winy. 

Przesłuchani przez sąd Świadkowie 
nie mogli z cała stanowczością stwier 
„dzić czy oskarżemi brali udział w ata- 
ku na policię i czy uczestniczyłi w tei 
demonstracii. 


W wyniku wczorajszej rozprawy są 
dowej pozostałych 16 członków Jung- 
Deutsche Partei", którzy pozostawali 
pod oskarżeniem odbycia nielegalne- 
go pochodu i śpiewania prowokacyj- 
nych autypolskich piosenek i oporu 
władzy, uwolniono z braku dowodów 


ku dochodzeń aresztowano aku-- 


—) :3* :l 


Niesamowite zdarzen e 


Postać Konaiącego oica widziana w lustrze 


| 
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na RAE POZZO R A ZY, 


Wyjazd wieem n. Roca 


do Paryża 


W związku z mającem się od- 
być w dniu 12 b. m. w Paryżu po- 
siedzeniem komitetu dyrekcyjnego 
Towarzystwa Kolejowego Polsko- 
Francnskiecgo, wyjechał do Pary" 
ża wiceminister skarbu p. Adam 
Koc. 

W skład komitetu dyrekcyinego 
'Towarzystwa ze strony polskiej 
wchodzą, oprócz p. wiceministra 
Koca, wiceministrowie komunika- 
cii inż. Bobkowski. inż. Czapski 0-7 
raz dyrektor departamentu Min. 
skarbu p. Baczyński. 
oQo::: 


Włady osZGzędnOŚCIOWe 
w P.K.O. 


Wkłady oszczędnościowe w P. 
K. O. wzrosły w lrtym o 7.258.966 
zł, osiągając stan 498.612.295 zł., 
łącznie zaś z: wkładami. pochodzą” 
cemi z waloryzacji dawnych wkła 
dów markowych. 524.157.971 zł. 

Jedwocześnię wzrosła w tym cza 
sie i liczba eszczędzających w P. 
K. O. W ciagu lutego P. KO. 
wydała 28.664 nowych książeczek 
oszczędnościowych, osiągając ogó! 
ną liczbę 1.201.623 książeczek. 
;:03g0::—— 


Rresztowane dyrektora 
„Cyganerji” 


Z nakazu sędziego śledczego, a- 
resztowano wczoraj po południu w 
Warszawie dyrektora teatrzyku 
„Cyganerja*, Teodora Sakowskie- 
0. 


S 


Sakowski miał cały szereg spraw 
sądowych o wystawianie czeków 
bez pokrycia oraz o niedotrzymy- 
wanie ważnych zobowiązań. 

Jedna ż tych spraw, a mianowi- 
cie niewypłacenia honororjum p. 
Łodzie Hałamie, została przesłana 
prokuratorowi. Wkrótce po pier- 
wszem aresztowaniu obrońca Sa- 
kowskiego wszczął energiczną in- 
terwencję, dzięki której sędzia śŚled 
czy zadecydował zwołnić narazie 
Sakowskiego z aresztu za kaucją, 
w wysokości 2.000 zł. 

Ponowne aresztowanie Sakow- 
skiego nastąpiło wskutek oskarże= 
nia go oszustwo. 


wrażenia, gdy do uszu jego doleciał 
słaby jęk ojca, jakgdyby wzywają- 
cego pomocy. 

Tknięty” złem przeczuciem, p. 
Sienieżyński zerwał się od stołu i 
pośpiesznie pobiegł do mieszkania 
ojca. Na dobijanie się do drzwi nie 
było żadnej odpowiedzi, wobec cze 
go przy pomocy dozorcy domu wy 
ważył drzwi. 

W pokoju stopstrzegł , 
staruszka leżącego na podłodze — 
bez życia. 

Ciało było jeszcze ciepłe, a wezwa 
ny lekarz orzekł, iż śmierć starca 
na udar serca nastąpiła zaledwie 
przed pół godziną. Właśnie w tej 
porze, gdy syn dostrzegł postać oj- 
ca w lustrze... 

P. Sienleżyński wierzy najmoc- 
niej, że postać widziana w lustrze 
i jęk przez niego słyszany 
był to znak ed 1 
który w ten nadnaturalny 
wzywał go na ratune" 


ojca, 
sposób 


ø 
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI 


Do posterunkowego _ pełniącego 
Służbe na ulicy, podbiegł łakiś star- 


iż jego brat Artur Ro- 
zginał w Wiedniu z reki 
„Barona X“ w takich samych mniej- 
wiecej okolicznościach. 

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina. 
który ma zo ochronić przed „Baro- 
nem X" j wyświetlić te sprawę, Przo 
downik i Roberston udają 
się taksówką do botelu „Rex”. 

W hotelu Rex” Roberston wynaj 
muje dła Kryspina pokój ur. 17 sasia 

z jego numerem — 


Kryspin, siedząc w restauraci 
„Rex“ z Roberstonem, posyła do Ja- 
dzi karteczkę, że ma pokój w hotelu 
i że chce z nią pomówić. 

Jadzia przyrzeka Kryspinowi że 
przyjdzie do jego numeru o pier- 
wszej w nocy, Roberston, przyjrza- 
wszy Się Jadzi, bardzo lest poru- 
szony ł zwierza się Kryspinowi, że 
ma jej fotografię, choć Jadzi wcale 
mie zna. 

Gdy obaj panowie są później w 
hotelu Roberston pokazuje Kryspi- 
nowi tę fotografie, twierdząc, że zna 
lazł ją w biurku zabitego przez „Ba- 
rona X" brata. 

Przed wyjściem detektyw zagłąda 
do szafy, pod łóżko. potem spraw- 
dza czy okno jest zamknięte. Stwier 
driwszy, że wszystko jest w porząd 
na korytarz, gdzie dopiero po upły- 
ku, zostawia Roberstona i wychodzi 
wie godziny zjawia sie Jadzia. 

Oboje udają się do pokoju Kryspi- 
na. Około godzisy 3-ej po północy 
Kryspin usłyszał straszny krzyk w 
pokoju Roberstona, Wyskoczył na 
korytarz, chcąc dostać śię do poko- 
ju nr. 18, ale drzwi sa zamknięte od 
wewnątrz. W tej chwiłi w pokoju 
tym rozlega sie jakiś głos: „„Zginiesz! 
Zzgimiesz!”*, a potem trzy strzały i 
łoskot padającezo ciała. 

Po wyważeniu zamkniętych drzwi 
okazało się że Roberston został za- 
bity przez kogoś, kto wszedł j wy- 
szedł z jego pokoju w zagadkowy 
sposób. Kryspm i komisarz Bellin, 
który zjawił sie w kotełu, wchodzą 
do pokoju detektywa. Jadzi tu nie- 
ma, natomiast na stoliku leży kartka 
z pozdrowieniem od... „Barona X". 

Komisarz Bellin wdrożył  śledz- 
two, które utknęło jednak na mar- 
twym punkcie. 

Ze swcj strony czynił wszyst 
0, co było w jego mocy. by u- 
chwycić bodaj jakiś punkt za- 
czepienia, wszełkie jednak jego 
siarania w tym kierunku okaza 
ły się daremne. 

Zarządził nawet dwa razy 
gruntowną rewizję w całym ho 
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telu, przesłuchał kilkarotnie nie 
ma| wszysikich mieszkańców i| 
służbę, rezultary jednak dopro- 
wadzały go do napadów czar- 
nej melancholji. 

Jedynie lokator pokoju Nr. 19, 
a więc sąsiadującego o Ścianę Z | 
numerem 18, złożył zeznania, 
zasługujące na uwage 

Był to kupiec z Poznania, Kor 1 
nel Tokarski. który owej nocy i 
poraz pierwszy zamieszkał w ho j 
telu „Rex“. j 

Twierdził on. że zmeczony po į 
dróżą, długo nie mógł zasnąć i, : 
leżąc w łóżku. czytał gazety. ~“ 

Nagle — około godziny wpół 
do trzeciej — zgasło światło. . 

W mniemaniu. że jest to chwi 
łowe uszkodzenie. które nieba- 
wem zostanie naprawione. nie 
podniósł sie nawet z łóżka, cze 
kając cierpliwie aż świaiło za- 
błyśnie spowrotem. 

Wtem usłyszał w sąsiednim 
pokoju krzyk 

Uszu jego doszły początkowo 
niezrozumiałe strzępy słów: 

— Wikto!.. Wikto!.. Aaaaaa!.. 

Potem inny głos zacharczał 
zupełnie już wyraźnie: 

— Nie uciekaj!.. Zginiesz, zgi 
niesz!.. 

Równocześnie niemal rozle- 
gły się trzy strzały, po których 
światło znowu się zapaliło. 

Wtedy wybiegł, jak i inni 
mieszkańcy hotelu na kurytarz, 
gdzie ujrzał jakiegoś pana w pi- 
żamie dobijającego się do drzwi 
pokoju, w którym mieszkał Ro 
berston. 

„Panem w piżamie” był przo- 
downik Kryspin, którego zezna- 
nia pokrywały się niemal całko- 
wicie z tem. co mówił statecz- 
ny kupiec z Poznania p. Kornel 
Tokarski. 

Nic pozatem Świadek ten nie 
umiał powiedzieć. 

Apatja i przygnębienie komi-- 
sarza Bellina, wvwołane fatal- ` 
nym stanem śledztwa., malały 
jednak do przełotnej „niedyspo 
zycji psychicznej” w porówna- 
niu ze sianem duchowym Kry-. 
spina. 

Młody detektyw. mimo. iż 
spędził w służbie śledczej kilka 
lat, hartując w ogniu niebezpie- 
cznej bracy nerwy, załamał się 
teraz pod ciosami niedających 
się obiąć normalnym rozumem 
wypadków. 

Nie miał sił ani chęci do pra- 
cy. zapadając w beznadziejną 
determinację. 

Oprócz afery „Barona X“, a 
raczej — w związku z nią — 
dręczyła go bołeśnie sprawa ta 
jemniczego zniknięcia Jadzi 


Nazajutrz po owej 
szedł do restauracii hotelu 
„Rex w nadziei, że zastanie 
tam ukochaną dziewczynę za bu 
fetem. 

Przesiedział przy stoliku w 
okropnym nastroju kilka dłu- 
gich godzin, ale ,,pamienka z ba 
ru“ nie zjawiła się na swem zwy 
kłem miejscu. 

Pytał o nią kelnerów i piko- 
laka, nikt jednak nic mógł, czy 
też nie chciał udzielić żadnych 
informacyj. 

Po dłuższem  wahaniu Kry- 
spin zdobył się na Śmiały krok 
i podszedł do Rytla, który, jak 
można było zorientować się ad 
razu, zastępował Jadzię. 

Czem mogę pami służyć? 
— zapytał właściciel restaura- 
cii. 

— Gdzie jest panna Jadzia? 
— zapytał Kryspin z miejsca. 

Wpatrzyły się weń chytre, 

przebiegłe oczy błondyna, jak- 
by go chciał zatruć jadem niena 
wistnego spojrzenia. 
«Przez długi czas Rytel nie 
dawał odpowiedzi, uśmiechając 
się tyłko pod wąsem, wreszcie, 
gdy Kryspin ponowił pytanie, 
odpowiedział: 

— Jadzia? A bo ja wiem? 
Wiadomo, jak każda dziewczy- 
na ugania się pewno za chłopca- 
mi... He, he, he!... Pracować, już 
się jej, widać, nie chce... Woli 
-2* piepgaękzgy trochę. He, he, 

e! 

Ustawił butelki na lodzie i nie 
przestawał rechotać. 

Nagle spoważnia? i zwrócił się 
szyderczo do detektywa: 

— A pan komisarz, jeśli wol- 
no wiedzieć czego sobie życzy 
od panny Jadzi? Może jakiś liś- 
cik? Bardzo proszę tu zostawić, 
a jak pama Jadzia przyjdzie, 
otrzyma go napewno... Odrazu 
z natychmiastowem wymówie” 
niem... Do jednej koperty wło” 
ŻĘ.-.. 

Z twarzy Rytla znikł Śmiech. 
a złe, wąskie usta, zacięły się w 
złości. 

Kryspin stał przed bufetem. 
nie odzywając się przez cały 
czas ani słowem. 

Hamował się, by nie wybuch- 
nąć „by nie chwycić łotra za 
gardło i przydusić go do ziemi. 

Wyszeptał tylko drząceni Z 
bezsilnego gniewu wargami: 

— Panie... panie... ej.. 

— Rytel jestem. Do usług sza 
nowego pana komisarza. .„ 

— Niech pan czasem nie prze 
skrobie, panie Rytel... — zaci- 
snął zęby detektyw. 

u — Pan grozi? 


nocy po- 
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— Nie grożę, ale uprzedzann.» 

Rzekłszy to Kryspin odwrócił 
się na pięcie i skierował się ku 
drzwiom. 

—. Ja też uprzedzam... 
| Wrócił spowrotem przed Du 
et. 

— A co to ma znaczyć? zas 
pytał przez zęby. 

Rytel włożył wyzywająco rę* 
kę do kieszeni. 

— To znaczy, że ja wiem wig 
cej, niż się panu zdaje!.-. A wo- 
góle nie mam przyjemności roz* 
mawiać z panem prywatnie... 
Urzędowo zdaje się niema mi 
pan nic do zarzucenia, niepraw” 
da? 

Znowu się zaśmiał i znikł za 
kotarą. 

Kryspin wybiegł na ulicę, le* 


dwo dysząc z rozpierającej ga 
wściekłości. 
Tegoż wieczoru zjawił się w 


gabinecie komisarza Bellina 1 
poprosił go o wypoczynkowy Ur 
lop, który miał właściwie rozpa 
cząć za tydzień. 

Bellin przychylił się do proś“ 
by swego podwładnego- 

Kryspin przyśpieszył swój 
urlop z dwu względów: przede- 
wszystkiem chciał wypocząć, a 
pozatem zamierzał wolny czas 
poświęcić wyświetleniu tajenmi* 
cy, osmitej dokoła Jadzi n 

Myśl o tem dręczyła go nieu“ 
błaganie- 

Wiedział, że nie postąpił zga* 
dnie z sumieniem uczciwego po* 
licjanta, ałe coś siłniejszego od 
jego woli, jakiś wewnętrzny na” 
kaz- poleci} mu nie wyjawić 
wszystkiego komisarzowi Belli" 
nowi. 

Posądzał siebie — dla zagłu” 
szenia sumienia — o chorobli* 
wą wrażliwość, która podsuwa 
ła mu pozbawione logiki domy* 
sły. 

Bo rzeczywiście — myślał — 
cóż wspólnego mógł mieć ten pa 
łen cudownych _ niespodzianek 


pobyt Jadzi w jego pokoju ze 
śmiercią Roberstona? 

Przecie on, Kryspin, niczego 
nie zaniedbał, postąpił tak, jak 


przystało ua obowiązkowego de 
tektywa. 

Czy nieszczęście byłoby się 
odwróciło „gdyby Jadzi nie by- 
ło wówczas w jego nuinerze? 

Ledwo zabrzmiał okrzyk — 
on był już na miejscu, gotowy, 
nieść pomoc z narażeniem włas* 
nego Życia. 

Czy robił coś niewłaściwego? 

Być może „ale każdy na jego 
miejscu zrobiłby to samo. 

(Dalszy ciąg jutro) 


można zaabonować, 
„AOWY CzAs“ 


Nowy Czas 


Piątek, 9 marca 1934 r. 


Nr. 


4 
g’ 


zby otermwé desk Taniej- Wcześn ei -W demu 


Prenumerata z odnoszeniem do domu wczesnym rankiem kosztuje tylko 2 Z’. 50 gr, miesięcznie 8 gr. dz ennie 


Nowi prenumeratorzy o rzymu ą potzątek senszcy nej pow eś BDGDA*A LOTA „Tae an ca hotelu R x” drukowanej nrzez „Nowy CzAs” 
od 25 lu ego r. b. 


Abonament żamawiać można telefon. 3- ać 48 lub osobiście w Administracii 


„N. CZASU” ul. 


M elęckiego 8. 


ie sieją. nie orza, a ¿via i gygan: 


Plaga oszustów ob igacyjnych na Sląsku 


Jest kategoria ludzi którzy żyją na 
utrapienie bliźnich a nawet pasożytują 
bezczelnie, wydzierając nieraz ostatni 
kęs chleba z rąk łatwowiernych. 

Wielokrotnie apelowaliśmy do ogółu 
Czytelników by się mieli 
na baczności przed wydrwigroszami 
i domokrążnymi sprzedawcami wszel- 
kiego rodzaju rzeczy na raty. 

Do najgorszego typu domokrążców 
zaliczają się bezwątpienia agenci roz 
maitych 

banków i banczków, 
sprzedający obligacie pożyczek pań- 
stwowych na raty miesięczne. 

Przed tymi należy się pilnować 

jak przed zarazą, 
bo niewiadomo, który z nich ma uczci 
we a który nieuczciwe zamiary. 

Kiasyczny wypadek oszukaństwa na 
obligacię pożyczkowe miał niedawno 
miejsce w Knurowie. Górnika Francisz 
ka Kucharczyka (Król, Jadwigi 3) od- 
wiedził jakiś wielce 


REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Sobota. 10 marca 1934, Teatr Polski 
z Katowic w. Król Hucie: przedstaw. 
„szkolne „.Kal'gula* (Rostworowski). 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

Piątek. 9 marca 1934, Teatr Polski 
e Katowic w  Pszczynle: „Skapiec“ 
(Molier'a). 


RADJO 


dziwi Piątek 9 marca. 

7.00: „Kiedy ramie wstają zorze“ 
4:05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt 
7.55: Chwilka gospodarstwa dom we- 
go“, - 11.50: Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa, _ 1205: Muzyka (płyty). 
12.30: Wiadomości meteoroioz. 12.33: 
Muzyka (płyty). 15.20: Wiadom ści 
zieldowe, eksportowe ji gospodarcze. 
15.40: Godzina lekkiej muzyki iazzo- 
wej“ z udziałem Eugeniusza Bodo — 
piosenki. 16.40: Przeziąd wydawnictw. 
16.55: Recital Śpiewaczy, 1715: Kon- 
cert kameralny z Warszawv. 1750: 
Pogadanka z dz. „Ogrodnik : śląski". 
18.00: „Podstawowe zagadnienia pro- 
giamów szkoły powszechnej”, 18.20: 
Kronika harcerska, 1825: Muzyka 
(nlyty). 19.05: Rozmaitości. 19.10: Dr. 
A! Szczepański: „Poiacy na bczyź- 
nie“ _ 19.25: Felieton z Warszawy. 
19.40: Wiadomości sportowe. 1943: 
Komunikat śniegowy”. 2000: ..Mvśli 
wybrane”, 20.02: Pogadanka muzvcz- 
na 2015: Koncert symfon:czny z Filh. 
Warsz. W przerwie: Feljeton literac- 
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podejrzany typek, 

jak się okazało Stanisław (?) Josko- 
wicz, który przedstawiwszy się jako 

„inspektor“ 
Gospodarczego Zakładu Kredytowego 
Sp. z o. o. w Krakowie (Floriańska 35) 
zaofiarował kupno obligacji premijo- 
wej, a przy tej okazji 

wyłudził 
od nieświadomego podstępu Kuchar- 
czyka, zakupioną przez niego z wiel- 
kim nakładem oszczędności, obligację 
3 proc. poź. budowlanej Nr. 572887, 
oświadczając, że upoważniony jest do 
przeprowadzenia w imieniu owego Go 
spodarczego Zakładu Kredytowego w 
Krakowie 


| 


):3€ :( 


transakcji wymiennej. 

Skończyło się na tem, że oszust wy 
łudziwszy oryginalną obligacię pozo- 
stawił w jej miejsce 

bezwartościową konsygnację 

na udział w grze całej serji obiigacyj 
państwowych z prawem w razie wy- 
granej do 50-ei części wygranej. 

Wyższa kombinacia oszukańcza, 

Poszkodowany zwrócił się do policji 
z zażaleniem; tymczasem oszusta nie 
można odnaleść, gdyż  narobiwszy 
prawdopodobnie więcej takich „tran- 
sakcyj“ zmuszony. był 

zmienić „teren działania” 

Ostrzegamy więc jeszcze raz przed 

oszustami obligacyjnymi!!! 


Pielgrzym%i w elkKopos'ne 
do Kalwarii Zebrzydowskiej 


Przypadaljący w tym roku- jubileusz 
ustanowienia - Najświętszego Sakramen 
tu i Sakramentu Kapłaństwa będzie u- 
roczyście obchodzonv w klasztorze 
OO. Bernardynów w Kalwarii Zebrzy- 
dowskiej. Chcąc uprzystępnić jaknaj- 
liczniejszym rzeszom możność wzięcia 
udziału, Liga Katolicka w Katowicach 


"organizuje dwie pielgrzymki w Palmo- 


wą Niedzielę i w Wiełki Czwartek. 
Pierwsza pielgrzymka wyruszy w So 
botę 24 b. m. popoł. i wróci w niedzie- 


IE: 


lę wieczorem, druga zaś wyruszy w 
Środę 28 b. m popoł., pożostanie przez 
Wielki Czwartek į powróci po zakoń- 
czeniu uroczystości w. Wielki Piątek 
popoł. Noclegi na miejscu zapewnione 
Dla grup, parafialnych rezerwuję. się 
osobne przedziały. - Cena za przejazd 
tam i zpowrotem 6 zł. 

Zgłoszenia przyjmuje Liga aKtolicka 
w Katowicach. ul. Marsz. Piłsudskie- 
go 58, i biuro podróży Orbis, Katowi- 
ce, Rynek. 


Kolejarz Paika pod zarzutem zabóistwa 
Ciekawy proces poszlakowy 


Czytelnicy przypominają sobie za- 
pewne zagadkowy wypadek zabójstwa 
pracownika magazynów kolejowych w 
Mysłowicach śp. Pioskowika który ta- 
= IPO śmierci zabrał z soba do £ro- 

u. 

Prowadzone przez władze śledcze do 
chodzenie rzuciło snop światła na tę 
zagadkową sprawę w związku z czem 
został aresztowany pracownik kolejio- 
wy Pałka. jako podejrzany o zabój- 


stwo towarzysza pracy i kolegi. 

Prokuratura wygotowała iuż akt o- 
skarżenia a sprawa znajdzie się na wo 
kandzie S. O. w Ktowicach w dniu 19 
kwietnia- r. b. 

Na rozprawę 
świadków. 

Proces ze względu na jego kulisy bu 
dzi zwłaszcza wśród kolejarzy ! miesz 
kańców Mysłowic wielkie za:ntereso- 
wanie. 


powoła sąd licznych 


Re ZL 


Domownicy na pogczeb e-- 
złodzieje przy robocie 


Z Tarnowskich Gór donosi (R): 

O zuchwalstwie złodzieji Świadczy 
wypadek jaki onegdaj mał miejsce w 
Reptach Nowych Do domu Mateusza 
Christa który wraz z rodzina udał się 
na pogrzeb znajomego włamali sie ia- 
cyś rabusie którzy po splondrowaniu 


ki: „Zagadnienia krytvki literackiej". | mieszkania zabral: 300 zł. 
22.40: Muzyka taneczna. Korzystając z tei okazji dostal’ się 
R'INAMPNI meseczne w admn'<tract wre 


<ner"tąlne pi 


15M reklame 40 er 
Uruk. „Prasa Poska“ S A 


CPNY OGŁOSZPŃ: Cats strona w tekście zi 50 pół strony ei 775.1 mm wiersz ! lamowy opisowe el 2.50 
Arnhne 18 graery. ra wyrar W notrele | 


«edJaxtor; Józełt Ks.ażek. 


złodzieje do mieszkania nieobecnego w 
w domu Roberta Szeligi któremu rów 
meż skradli gotówke w sumie 400 zł. 
Jak ustaliła prowadząca dochodzenie 
policia winę okradzenia ponosi po czę 
ści Christ. gdyż opuszczając dom za- 
pomniał pozamykać wszystkie drzwi 
iw ten sposób ułatwił złodziejom ro- 
bote. 


ram etscowy zł 250 zagranica zł 550 


1a tw'ątecyne 2% nese deożel 
"Wydaw ca: Nowy Czas-w Katowicach 


p. Brożek 
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Nie dreczeć zwierzą! 

W Katowicach odbyło się onegdaj 
walne zebranie członków Towarzy” 
stwa Ochrony Zwierząt na którem, po 
omówieniu działalności T-wa za rok 
ubiegły i wyborze nowego zarządu do 
którego weszli prez. dr. Kocur jako 
prezes, dyr, Sobotą jako wiceprezes, 
jako sekretarz, pani Gro- 
dziecka jako skarbnik; — postanowio- 
no rozszerzyć dalszą skuteczną propa* 
gandę wśród najszerszych warstw Spo 
łeczeństwa © konieczności ochrony 
zwierząt, a zwłaszcza wśród młodzie- 
ży, tudzież zwalczać napotykane obja- 
wy dręczenia zwierząt co leży nietył- 
ko w interesie porządku publicznego» 
lecz również w interesie wychowaw= 
czym społeczeństwa, a zwłaszcza mło” 
dego pokolenia. 

W tym celu zarząd T-wa apeluje do 
wszystkich miłośników zwierząt, by 
zapisywali się na członków Towarzy- 


‘stwa, Zgłoszenia można nadsyłać pod 


adresem Zarz. T-wa, gmach Urzędu 
Woiewódzkiego. pok. 330. 


| tatoszeni: NRNAR*FF ! 
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POSZUKUJE panienki lub pana do 

polerowania mebli - Zełoszen'a: KO- 

chłowice. ul. Nowomiejska 85. 


Ch owce. ul. Nowomiejska S5. 

POSZUKUJEMY dobrze prezentulą- 
cych sie. wvmownych i sumiennych 
przedstawicieli / Wvsoka prow'zja za- 
pewniona. Zgłoszenia: „Gdynia* w Ka- 
towicach. ul. Sokolska 3. 


POSZUKUJE czeladnika piekarskie- 


go (siłe pierwszorzędna) 0d zaraz. 


Zgłoszenia: Stanisław Gotowała, mistrz, 


niekarski. Szarlei 3 Maja 41. i 
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DO ODDANIA umeblowane mieszka- 
nie 2-pokołowe, frontowe, z kuchnią, 
naprzeciw kościoła w Rudzie śl. Ewen 
tualna zamiana na podobne w Katowl- 
cach niewykluczona. Oferty dla „A. 
M. kolejarza” składać: Bagaż ręczny 
na dwarcu osob. w Katowicach. 


PANNA tat 29, górnoślązaczka z kompl. 
wyprawa j „gotówka pragnie poznać 
w celach towarzyskich intel. pana na 
stałej posadzie, Małżeństwo nie wy- 
kluczone. Zał do Adm. „N. Czasu“ 
nad Rielszawice*, 

SPRZEDAM TANIO nowy powóz (po- 
lowiec). nowe półszorki na iednego ko 
nia. nowe sanie, kose z przyborami. że 
lazna szafe do pieniedzy. nowa wyle- 
zarke na 150 aj. używaną wylecarkę 
na 125 jai. sztuczna kwoke na 500 kur 
cząt, szafę. szafonierkę, stół. krzesło 
na biegunach, krzesła, nowy bufet i 
kredens. pare pawi i nowy gramofon 
z młvtami, Zgłoszenia Lubliniec, Jana- 
sa 2a. 

HOMEOPATA STAWIARSKI — 0- 
chojec, ul. Wolności 38 (koło Katowic), 
udziela wszelkich porad lekarskich. Go 
dziny przyłeć 14 — 19, niedziela 8—11, 


w.. 


